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W  hnfę t  Ojca 1 1 Syna i  t  Ducha Świętego. Amen.
Na większą cześć i chwałę Panu Bogu Wszechmo

gącemu w  T ró jcy świętej jedynemu, a nam na zba
w ienny dusz naszych pożytek, czyta Kościół Boży na

niedzielę po Nowym Roku 
Oraz na uroczystość Nafśw. Im ienia lezns

L E K C J Ę
•  Dziefów Apostolskich, rozdział IV, wiersz 8 — 12.

We dni one: P io tr napełniony Duchem Świętym 
rzekł do nich: Przełożeni ludu i starsi, słuchajcie! Je-

nas dziś przesłuchujecie z powodu dobrodziejstwa 
Względem kaleki, przez które on przyszedł do zdrowia, 
niechaj jawno będzie wam wszystkim i całemu ludowi 
Izraela, że przez Imię Pana naszego Jezusa Chrystusa 
ftazareńskiego, którego wyście ukrzyżowali, a którego 
Bóg wskrzesił z martwych — przez to Imię człowiek 
len stoi zdrów przed wami. „Teri jest głaz, odrzucony 
przez was, budowniczych, k tó ry  został kamieniem 
Węgielnym," i niemasz w  żadnym innym zbawienia, 
'Albowiem nie dano pod niebem ludziom innego Imienia, 
W którembyśmy mieli być zbawieni.

E W  A N G E L J A  
zapisana u śiw. Łukasza w  rozdziale II., wiersz 21.
W  on czas; Gdy nadszedł dzień ósmy, w  którym  

należało obrzezać Dziecię, nadano Mu imię Jezus, za
powiedziane przez Anioła, zanim się w  łonie poczęło.

Na uroczystość św. Trzech Króli.
L E K C J A

Wyjęta z ks. Izajasza, Proroka, rozdz. LX . w. 1—6.
Wstań, oświeć się Jeruzalem, bo przyszła świa

tłość twoja, a sława Pańska wzeszła nad tobą. Bo oto 
Ciemności okryją ziemię, i  mrok narody: ale nad tobą 
twznijdzie Pan, a sława jego nad tobą widziana będzie, 
i  będą chodzić narody w  światłości twojej, a królowie 
iw jasności wejścia twojego. Podnieś w  około oczy 
twoje, a ogiądaj: Ci wszyscy zgromadzili się, przyszli 
do cieb ie :-Synow ie twoi z daleka przyjdą, a córki 
twoje z boku powstaną. Tedy przejrzysz i opływać bę
dziesz, a zadziwi się i rozszerzy serce twoje, gdy się 
obróci ku tobie tłuszcza morska, moc Poganów przyj
dzie do^jtóebie. Obfitość wielbłądów okryje Cię, w ie l
b łądy prędkie Madyan i Efa: wszyscy z Sabą przyjdą, 
złoto i kadzidło przynosząc, a chwałę Panu opowia-
C1<t (nz*

E W A N G E L J A  
zapisana u św. Mateusza w  rozdz. II., w . 19—23.

Gdy się narodził Jezus w  Betlejem judzkiem, za 
panowania króla Heroda, oto Mędrcy ze Wschodu 
Przybyli do Jerozolimy 1 m ów ili: Gdzie jest nowonaro
dzony Król żydowski? Ujrzeliśmy bowiem gwiazdę 
jlego wschodzącą i przybyliśm y odać' Mu pokłon. — 
usłyszawszy to, kró l Herod przeraził się; wraz z nim 
* cała Jerozolima, —  Zwołał tedy wszystkich przed- 
niejszych kapłanów ł uczonych ludu i w ypytyw a ł ich, 
Udzie się miał Chrystus narodzić? A oni mu odpowie

dzieli: „W  Betlejem judzkiem; tak bowiem napisano l  
Proroka: „A  ty  Betlejem, Judy ziemioo zgołaś nie naj
mniejsze pośród osad Judy; albowiem z ciebie w ynli
dzie władca, który; ma prowadzić lud Mój izraelski- , 
Wówczas to Heród, wezwawszy potajemnie Mędrców, 
pilnie ich w ypy tyw a ł o czas pojawienia się gwiazdy, 
I wysyłając ich do Betlejem, rzekł: Idźcie i rozpytuj* 
cie się pilnie o Dzieciątku, a gdy znajdziecie donieści# 
mi, abym i  ja poszedł oddać Mu pokłon. Oni tedy po 
wysłuchaniu króla, puścili się w  drogę. A oto gwiazda, 
którą w idzieli przy wzejściu uprzedziła ich, aż się za
trzymała w  pochodzie nad miejscem, gdzie było Dzie
cię razem z Mar ją, Matką Jego i  upadli na twarz i 
hołd Mu złożyli; o tworzywszy zaś skarby swe, ofiaro
w ali Mu dary: złoto, kadzidło i mirrę. A pouczeni ob
jawieniem we śnie, aby nie zbaczać do Heroda, inną 
wrócili drogą do krainy siwej.

IS T A T J K A ,
Święte Imię Jezus, którego uroczystość stawia 

Kościół w  noworocznym dniu na czele wszystkich 
świąt całego roku, niechaj nam udzieli raczej cierpliwo
ści, mądrości, wytrwałości we wszystkiem ,czego się 
od nas Bóg będzie domagał. W  przeciwnościach na
szych i radościach, w  pokusach i zwycięstwach, w  
prześladowaniu Kościoła i jego triumfach niech będzie 
uwielbione Najświętsze Imię Jezus — niech będzie po
chwalony Jezus Chrystus na w ieki wieków. Amen.

Modlitwa na dzień Trzech Króli.
Śladem trzech Magów z dalekiej krainy, idę ku To

bie, o Dzieciątko Boże. Śladem trzech Mędrców, któ
rych gwiazda wiodła, dozwól ml pokłon złożyć Tobie, 
Jezu. Pielgrzyma swego pobłogosław, Panie, Niech mi 
Twa gwiazda jak nad nami płonie, niech mi troistym 
blaskiem swym migoce. Niech dźwignie Wiara, niech 
mnie wiedzie Miłość i niechaj’ krzepi mnie nadzieja w; 
Tobie.

Nie niosę Tobie drogocennych darów, nie niosę To
bie złota ni kadzidła an fC i m iry nie składam w  ofierze, 
ale Ci niosę korne serce moje, które przygarnąć racz do 
Twoich stóp. Ale Ci niosę hołd, boś moim Panem I  pło
mień serca, boś jest moim Bogiem, i gorycz jego, boś ml 
stał się Bratem.

Za gwiazdą Łaski, która mnie przywiodła do stóp 
Twych, Chryste, dzięki składam Tobie. Spraw, by nia 
by ło  żadnych oczu ślepych na tę Twą gwiazdę, co b ły 
sła na wschodzie. W ołaj, niech idą zbliska i  zdaleką, 
niech idą rzesze tłumną karawaną i niech rzucają pod 
Tw e Boże stopy złote korony, i sawky żebracze, nie
chaj Ci niosą skarby, czy łachmany przed miłosierne ci
che Twoje oczy. Niech dłoni bratnich łańcuchem oplo
tą Twoją kolebko i dziś przed Herodom niech ją otoczą 
piersi własnych szańcem.

A gdzie ..przyszedłszy, stanęła nad miejscem, — 
gdzie było Dziecię," jasna Tw-oja gwiazda, ku tej ko
lebce zewsząd głos niech bije: Bądź pochwalony. Pa
nie Jezu C lirystel
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Nowy Rok.
Oto rok nowy — daj Boże szczęśliwy — 
Dzisiaj rozpoczął dmi swoje,
Jako przyjaciel oddany życzliwy,
W  p^sk ie  w stępuje podwoje.

Roku, co idziesz, witamy ciebie,
Pełni otuchy i wiary,
Że nam jaśniejszą gwiazdą na niebie 

> Błyśniesz, niż błyszczał rok stary.

Że nam zapalisz 1 w sercach i w  niebie 
Nowych nadziei promienie,
I że w twem oku znajdziemy dla siebie 
Naszej tęsknoty spełninie.

X. Ewaryst NawrowskŁ

W święto Trzech Króli.
W  przedziwnych blaskach jaśnieje w  Kościele ka

tolickim święto Trzech Królil Czcigodne ono i p rasta
re jak Boże Narodzenie i Wielkanoc.

Klemens Aleksandryjski już w drugim wieku o ntem 
wspomina. Cesarz Julian, późniejszy odstępca, gdy 
przebyw ał w Galji, nie miał odwagi, choć już w  duszy 
odpadł od w iary prawdziwej, opuścić nabożeństwo w 
święto Trzech Króli. Wiedział, że w yw ołałby zgorsze
ni# i zraniłby serce ludu.

W średnich wiekach był w  wielu krajach obowią
zek ażeby przez całą oktaw ę Trzech Króli słuchać mszy 
świętej.

U Ormjan było to największe święto roku. W edług 
Ich podania, jeden z trzech medroów był księciem ich 
kraju.

W  Rosji, w  dzieslejszy dzień, kapłani IwięcIH rzekę 
Newę, wpuszczając do wody święcone świece i obrazy.

A w  Polsce były w  głębokiej czci tak zwane „świę
te wieczory**. T rw ały  one od Bożego Narodzenia a i  do 
Trzech Króli.

W każdym domu przestrzegano, aby po zachodzie 
słońca nikt nie prządł, nie szył, nie pracow ał ostremł 
narzędziam i Święte wieczory przepędzano przy ogni
sku domowem na śpiewaniu kolemd oraz innych pieśni 
I na opowiadaniu starych baśni.

Był to niejaki dalszy ciąg starych „Godów- .
Lud ze stanu pogody w  tych dwunastu dniach w ró

żył o pogodzie dwunastu miesięcy nowego roku.
Kościół pełen radości patrzy dziś na chwałę BożaJ 

Dzieciny i w zyw a wiernych by Boga do swych serc 
w prow adzili

Noc grzechu ma pierzchnąć, a worany dym  kadzi
dła cnoty i świętości wznosić się w zwyż ku niebuI

Niech każdy dom, wolny od zgubnych w pływ ów  
świata, będzie odblaskiem niebieskiego Jeruzalem!

Niech każdy z nas, zw łaszcza w dzisiejsze święto, 
!W*Pomni tych, co jeszcze błądzą po manowcach fałszu 
I ty ją  w pogańskich ciemnościach.

Dziś w całym  święcie katolickim zbiera się składki 
oa misje pogańskie. Nigdzie może nie okazuje się miłość 
bliźniego czystszą 1 doskonalszą., jak właśnie w  uczyn
kach miłosierdzia misyjnego.

Zwróconą jest ona do ludzi, których wcale nie zna
n y , i którzy też nigdy nie okażą nam swej wdzięczno
ś c i  Jest całkowicie bezinteresowną, i ma tylko jeden 
promienny cel: od wiecznego nieszczęścia uratow ać 
obraz 1 podobieństwo Boże. umieszczone w braciach 1

siostrach pogańskich. Pragnie tylko chw ały Boga. p ra 
gnie rozszerzyć granice świętego Kościoła.

Patrzm y, choć blisko nas tak smutno 1 ciężko, ja- 
snem okiem na własne biedy, ale także i tam w te 
ogromne dale, gdzie Kościół św iatow ładny pracuje dl* 
dobra całej ludzkości!

X. E. NawrowskU

Święto Trzech Króli świętem misyj.
Idą święci Trzej Królowie za gwiazdą cudowną!, 

Idą z krajów pogańskich. Idą do Pana Jezusa w Be
tlejem.

Oto obraz pogaństwa, które w  ciemnej nocy ni&* 
w iary  wyciąga ręce do świętości Chrystusowej i idzie, 
klzie od wieków do Pana Jezusa.

Gwiazda przewodnią, która im drogę do Jezus* 
wskazuje, to Kościół katolicki l jego działalność misyj
na, to nasi misjonarze.

Od samego początku swojego istnienia .Kościół ka
tolicki uważa uprawianie misyj czyli nawracanie pogan 
za jedno z głównych swoich zadań. Historja naszego 
świętego Kościoła katolickiego od wieczernika, gdzie 
Duch Święty zstąpił na apostołów aż do naszych pra
wie czasów, to historja pracy Kościoła nad nawraca
niem niewiernych.

Nie może więc żaden praw y katolik mówić, że mi
sje wśród pogan to takie zajęcie, które ktoś sobie s  
osobliwego upodobania wyszukał. Nie, to treść powo* 
łania l zadania Kościoła, i każdy katolik w przeprow a
dzeniu tego zadania powinien Kościołowi w miarę mo
żności pomagać.

Przez długie wieki wykonywano pracę nad nawra
caniem pogan bez ładu i porządku, każdy na swoją rę
kę. Ład i porządek wprowadził w  te usiłowania, nadal 
ton, jakbyśmy dzisiaj powiedzieli, program, kierunek 
papież Grzegorz XV. On to stw orzył osobną Instytucją 
kierowniczą dla wszelkich prac misyjnych, tak zwanąl 
z łacińska kongregację „de propagandę fide“, którą my 
nazywam y krótko Propagandą. Było to w  roku 1622. 
I od tego roku zaczyna się w dziejach misjonarstwą 
nowy okres bardzo bujnego i owocnego rozwoju.

Propaganda istnieje do dzisiejszego dnia. Do jc| 
zarządu należą wszystkie nawrócone na chrześcijańską! 
w iarę kraje pogańskie. Na jej czele stoi jeden z kardy
nałów. P rzed  30 laty był jej prefektem nasz kardynał 
Ledóchowski, a dziś jest nim kardynał Van Rossun* 
Stanowisko tego prefekta jest ogromnie ważne. Dlate
go nazywają go W łosi „il papa rosso**, to znaczył 
Czerwony papież, ponieważ jako kardynał ubiera się 
w purpurę, w  przeciwstawieniu do „białego pap.eża* 
czyli Ojca św., ubierającego się biało.

W  pięknym pałacu Propagandy w Rzymie mieszczą 
się ogromne biblioteki i archiwa w wszystkich językaclf 
— a także wielka drukarnia, w której drukuje się ksią
żki wszeikiemi czcionkami języków, jakiemd się mów# 
na kuli ziemskiej.

Propaganda stała się sprawnem narzędziem pracy, 
misyjnej w nowych czasach.

Niestety przyszjy wieki niewiary, obojętności, rei. 
wolucji, walka z Kościołem. Skonfiskowano Kościoło
wi wszystkie niemal majątki, także te, z których utrzy* 
mywał misje, a nowoczesne państwa i rządy ani słu
chać nie chciały o ofiarach na ten c e l

Duch św ięty znalazł inne sposoby pracy  dla m isy t 
Oto powołuje do życia ca ły  szereg tow arzystw  dla po
pierania misjonarstwa.

Do najważniejszych należy Stowarzyszenie R o »  
krzewienia W iary. Z pobożnego serca niowiasty. Pa4t*



Ray Jaricor w Lionle, wykwitnęło to dzieło, które roa- 
roslo się niebawem wspaniale i dostarczyło mnogich 
funduszy na rzecz misyj. Wzbudziła aię ofiarność na 
Cele misyjne wśród szerokich mas. Starsi kodzie pamię
tają a nas żółte zeszyciki pod tytułem .JRocznfld Roe- 
krzewlenia W iary", które ciekawe podawały szczegóły 
o pracach misjonarskich i ich owocach a które dzM nie
stety już nie wychodzą.

Dzieci zainteresowało do spraw misyjnych osobne 
„Stowarzyszenie świętego Dziecięctwa", które w  Pol
sce prowadzi Ojciec Hugo Krói, misjonarz w Krakowie. 
Drobnemi ofiarami dziecięcemi zebrano od roku 1843 
do roku 1918 przeszło 180 młU. franków.

Późno, bo dopiero po wielkiej wojnie powstaje oso
bny związek misyjny dla księży, Unk) cleri pro nrisslo- 
flSbus. Słuszna przecież rzecz, aby w wysiłkach nad 
Wspieraniem prac misjonarzy, wiernym przodowali 
przykładem, jałmużną, modlitwą kapłani. Jest nadzieja, 
Źe 1 w Polsce rozszerzy się ta Unja dla księży 1 pop- 
Chnie naprzód zainteresowanie się misjami. ,

Naogół jest w Polsce misjonarstwo mało znane I 
mdło też, aż wstyd, ie  tak mało, jest między nami ofiar
ności na cele misyjne. Któż u nas czyta regularnie 
„Misje katolickie" z Krakowa, W  ostatnich dopiero cza
sach szerzą się mniejsze pisemka różnych zgromadzeń 
zakonnych, zajmujących się misjami, jak „Wiadomości 
misyjne" (0 0 . Misjonarzy z Marianhill), Nasz Misjonarz 
(Ojców Słoiwa Bożego z Pomorza), Młodzież misyjna 
j(00. Salezjanów), Królowa Apostołów (0 0 . Paloty- 
nów). Obiat Niepokalanej (0 0 . Oblatów w Krobi) 1 kli
ka mniejszych.

Jest jednak nadzieja, źe i w Polsce ruch misyjny 
Ogarniać pocznie coraz szersze kola.

Uroczystość św. Trzech Króli, tych patronów pra
cy nad doprowadzeniem pogan do Jezusa, niech nas po
budzi do złożenia na ten ce! potrójnej ofiary, złota, ka
dzidła i mirry — jałmużny na cele misyjne, modiłtwy o 
robotników w winnicy Pańskiej, umartwienia i zapar
cia siebie na intencję misyj. X. J. K.

Pófdźde powitać . . .
Pójdźcie powitać Jezusa Pana,
Anieli z nieba, Duchy przeczyste,
Co bóstwo złożył na garstce siana;
— Przyjm powitanie aniołów Chryste!

Witajcie Pana, kapłani Boży,
Co wskazujecie drogi świetliste,
By naród chodził w  prawdzie, jak zorzy;
— Przyjm powitanie kapłanów, Chrystel

Pójdźcie powitać, prości wieśniacy,
Od pól, gdzie rośnie zboże kłosiste,
On błogosławi wam w ciężkiej pracy;

'  — Przyjm powitanie od włościan, Chryste!

Pójdź witać Pana, poiskl narodzie,
Za to wrócone państwo ojczyste,
I żyj na wieki w  miłości, zgodzie;
— Przyjm powitanie narodu, Chryste.

W szyscy witajmy, w hołdzie klękajmy. 
Śluby miłości złóżmy wieczyste,
Z całego serca Pana kochajmy; 
i Ty nas kochaj, o Jezu Chryste!

Ucieczka Matki Boskiej przed Herodem.
( L e g e n d a . )

Król Heród, powiadomiony prze* trzech króli o na
rodzeniu Dzieciątka Jezus bojąc się utracić swą władzę! 
1 królestwo, postanowi! zabić Bożą Dziecinę. W oba
wie, by właśnie Jezus nie uszedł śmierci, wydał po
tworny rozkaz wymordowania niemowląt wszystkich 
płci męskiej.

Straszna rozpacz ogarnęła wszystkie matki Judei 
Matka Najświętsza pełna trwogi o swoją drogą dzieci
nę, przytuliła Jezuska silnie do siebie i biegła przez po
la 1 łąki, by uciec groźnym siepaczom. Znużona dobie
gła ku polu, które właśnie wieśniak obsiewał zbożem.

— Dobry człowieku — zaczęła go błagać, z  łzami 
w oczach — idź prędko do domu, zbierz domowników, 
aby z nimi wiązać i zbierać zboże, które zasiałeś.

Wieśniak spojrzał na biedną kobietę z politowaniem 
— myśląc, że strach jej rozum pomieszał. Pokiwał simi- 
tnłe głową, wstrząsnął ramionami i dalej pole obsiewał

Matka Najświętsza ponowiła swą prośbę tak prze
konywająco, że uwierzył i pospieszył do domu po too# 
i dzieci

Ody powrócił spostrzegł ze zdumieniem, że cale 
pole pokryte żytem, a śliczne, dojrzałe kłosy chyliły 
swe główki, obciążone ziarnem.

Matka Najświętsza ukryła się z maleńkiem Jezue- 
klem wśród wysokich kłosów, niedostrzeżona nawet 
przez rodzinę wieśniaczą. Rąbek błękitnej sukienki w y
sunął się na kraj pola, co widząc powój oplótł tak sft- 
nic kłosy i rozwinął listeczki, iż całkiem osłonił zdra
dliwy rąbek. Kalina, która rosła krajem pola, też chcia
ła się przyczynić do ukrycia Dzieciątka, pochyliła gatą- 
skl, obciążone czerwonemi jagodami, prawie ku ziemi

Wtem usłyszano tętent ł uderzenia kopyt końskich
0 ziemię. Zgraja siepaczy, wysłanników Heroda, za
trzymała się i pytała wieśniaka, czy nie widział nie
wiasty z maleńką dzieciną na ręku.

— Panowie — rzekł wieśniak spokojnym 1 pewnym 
głosem — widziałem taką niewiastę o jaką pytade, ak  
wtenczas, gdy obsiewałem to pole ziarnem.

— Jeżeli prawdę mówisz, człowieku — rzekł do
wódca siepaczy, — to niewiasta ta nie może być tą, 
której szukamy. Ty już zbierasz plony swej pracy i 
kończysz żniwo.

Dał rozkaz odwrotu i popędzono w dalszą pogoń 
za Jezusem. A Matka Najświętsza błogosławiła ludzkw
1 roślinom, że uratowali jej dziecię.

* K .  IW. B .
(Urywek z pamiętnika.)

Było to fś-go stycznia. Nasz bataljon pospolite®* 
ruszenia od dwuch przeszło miesięcy stał załogą w 
Wilnie. Zarówno żołnierze jak 1 oficerowie niemieccy 
do niego należący, zżyli się już z miastem i uważali Je 
za swoje. Dni płynęły nam w miłej bezczynności, a < 
He chodzi o Niemców, na dalszych marzeniach o podbo
ju świata. Znając Wilno jeszcze z czasów przedwojen
nych, z łatwością odszukałem dawnych znajomych i 
razem z  lękiem nieraz rozważaliśmy przyszłe kolej* 
wojny.

1 dzisiaj spędziłem popołudnie w gronie znajomych 
wilnian, dzieląc się z nimi wrażeniami o nastrojach pa
nujących na Pomorzu, skąd niedawno powróciłem.

Zmrok szybko zapadał. Na dworze prószył mokry, 
śnieg, białem całunem otulając gród Oedymlnowy, 
Przyjemne ciepło pokoju i wesoło szumiący samowar



nastrajał mię marzycielsko i pozwalał myśli szybować 
1 śnić o najściślejszym zjednoczeniu rodzinnych kresów 
zachodnich z tą ziemią Mickiewicza.

Z marzeń tych wyrwał mnie nagle hałas w przed
pokoju, stukanie d'o drzwi i przytłumione głosy dwóch 
znajomych oficerów niemieckich, pytających sie ordy- 
nansa, czy jestem w domu.

Wstałem i otworzyłem drzwi, chcąc ich zaprosić na 
herbatę. Ku memu niemiłemu zdziwieniu spostrzegłem, 
że od stóp do głów są uzbrojeni, a twarze mają przy
gnębione. Sądziłem w pierwszej chwili, że przynoszą 
irozkaz do dalszego pochodu.

Tymczasem nastąpiło jakieś głuche i kłopotliwe 
milczenie. Wreszcie jeden z nich starszy kapitan odez
wał się do mnie:

— Pan pewnie jako Polak zna już trochę nastroje 
tutejszej ludności. Cóż pan o nich sądzi?

— O ile zdołałem wywnioskować z rozmów gos
podarza naszego, to ludność wileńska przede wszyst- 
kiem cieszy się, że się już pozbyła Moskali i z trwogą 
myśli o powrotnej fali. Stosunek ich do Niemców jest 
obojętny. Mają obecnie niejaką możność odetchnienia 
pod względem narodowym i to im chwilowo wystar
cza. Ale proszę mi powiedzieć, co do kata właściwie się 
dzieje? Wyglądacie tak. jak gdyby Francuzi już stali 
nad Renem!

Zacząłem się cicho radować, gdzieś w zakamar
kach mej duszy, że istotnie zaczyna się coś psuć w 
państwie „bojażni Bożej“. Nastąpiło znów dłuższe mil
czenie, Twarze moich gości jeszcze bardziej sposępnia
ły, zaczęli się kręcić niespokojnie na krzesłach, wresz
cie wybuchnął z nich jeden, lekarz naczelny baonu:

— Dzisiejszej nocy mają nas wyrżnąć!
Nieoczekiwane to powiedzenie zdaje się, że i na

ax>1m filozoficznym umyśle zrobiło pewne wrażenie. 
Front przecież oddalony o jakieś 100 km... Mimo, że 
Bie życzyłem zwycięstwa Niemcom, perspektywa skoń
czenia marnie od kułi kozackiej nie bardzo mi się podo
bała.

— Czyś pan nie zauważył, wracając z miasta, nad- 
twyczajnego ruchu na ulicach? — ciągnął dalej lekarz 
naczelny, wpijając przerażone oczy w moją twarz ró
wnież zaniepokojoną.

— Nie, — odpowiedziałem, — niczego nadawyczaj- 
Mgo nie zauważyłem. Zwykły nastrój świąteczny.

—Czy pana nie uderzyło, — zawołał już rozdra
żniony kapitan N.. — że jakieś zakazane postacie suną 
po ulicach miasta, czają się pod drzwiami domów za
mieszkałych przez oficerów niemieckich, znacząc je 
niepostrzeżenie, aby siepacze w  nocy wiedzieli, gdzie 
mieszkają ich ofiary? Rosjanie widocznie zorganizowali 
szumowiny miasta, które nam urządzą noc św. Bartło
mieja. Wyrżną sztab naczelny armji, a jednocześnie be
lą się starali o tej samej porze przełamać front.

Hiobowe te wieści wypowiedziane tonem przeko
nywającym zabiły we mnie wszelkie rozumowanie. 
Istotnie, przygotowuje się coś strasznego, pomyślałem. 
Przypasałem browning, narzuciłem płaszcz i wybie
głem razem z nimi na ulicę.

Wtem jeden z nich pociągnął mnie za rękaw, wska- 
snjąc niemym ruchem drzwi sąsiedniego domu.

Spojrzałem i parsknąłem śmiechem głośnym, ser- 
iecznym w sam nos oficerom niemieckim.

Na drzwiach wcale zgrabnie kredą wypisane wi
dniały pośród krzyżaków pierwsze litery trzech KróH: 

K t  M t  B ł
Pusty śmiech nie póz woli mi odraza napo koić mo

t t  wielce zafrasowanych kolegów.
— Te hieroglify. — zawołałem. — wytrąciły was >

równowagi? Chodźcie do mnie na herbatę; wytłuma
czę wam wszystko. Dzisiejszej nocy możecie spać spo
kojnie.

Powróciwszy do domu, wytłumaczyłem moim w y
lęknionym towarzyszom nasz piękny stary zwyczaj lu
dowy. Uspokoiwszy ich, rozeszliśmy się ani do kasyna* 
ja do znajomej rodziny.

Ody na drugi dzień rano stanąłem <ło służby, dłu
go jakoś nie mogłem doczekać się moich pułkowych' 
znajomych. Gdyśmy się wreszcie spotkali przy obie- 
dzie, wyszło szydło z worka: noc św. Bartłomieja je
dnak zaszła tylko w trochę swawolnych warunkach. 
Uradowani, że nić ich żywota tej nocy nie miała być 
jeszcze przecięta, tak się popili kochani Niemiaszkowie* 
że w stanie zupełnie bezwładnym nad ranem odstawio
no ich do domu.

Sen panny Zulu
Z angielskiego naśladowała J a w  n u t a.

— Mówcie, co chcecie! — wołała z oburzeniem 
dziew iętnastoletnia Zuia Rybacka, wychodząc z se
sji miesięcznej Dzieci Marji. — Mówcie, co chcęcie, 
ale ksiądz M oderator jest wprawdzie bardzo dobry, 
świątobliwy, a przyteni łagodny i wesoły, lecz zara
zem zanadto zacofany w  swoich pogłądach na mody 
kobiece.

— Ależ, Zulko, jak możesz tak się w yrażać o na
szym przezacnym  księdza M oderatorze! — skarciła 
ją surowo przyjaciółka jej, Janka. — Co do mnie, to 
myślę, że zupełnie słusznie-zapatruje się on na t*9, 
jak młodę kobiety i dziew częta powinny lub ule po
winny się ubierać.

— Podzielam to zdanie — dodała poważnie An- 
dzia. — Sądzę, że byłby to praw dziw y w styd, gdy
byśmy, bgdąc Dziećmi Marji, nie odznafczały się 
przyzw oitością stroju w brew  teraźniejszej modzie.

— Ach, w y dwie możecie sobie w yglądać, jak 
czupiradła, ubierając się po staroświecku, w edług 
wym agań księdzą M oderatora, ale ja muszę być 
modnie ubraną, bo pragnę się podobać.

— W stydź się, Zulko! — upomniała ją jedna t  
przyjaciółek. — W yglądałabyś również dobrze, a  
naw et lepiej, ubierając słę tak jak my, niż w tych 
zbyt krótkich, w ydekoltow anych sukniach jaki® 
nosisz obecnie.

— Mnie już zostaw cie sąd o tern! — odparł* 
gniewnie Zuia.

— W ybacz mi, moją drogą, nie chciałam zrobić 
cl przykrości, — szepnęła Janina — boję się jednak, 
żebyś tego kiedykolwiek nie pożałowała...

— O, bądź o mnie spokojną! — brzm iała nieco 
dumną odpowiedź.

I przyjaciółki, ścisnąw szy się za ręce nieco obo
jętniej. niż zwykle, rozeszły się na skrzyżow ani* 
ulic.

W  parę  dni- potem Zuia w róciła późno w  nocy 
z balu w  domu swojej wujenkl. Była w  w ybornyio 
humorze, gdyż uznano ją jednogłośnie za królów® 
mody. W szedłszy do swego pokoju, rzuciła się na 
fotel, aby raz jeszcze przeżyć we wspom nieniach 
w szystkie miłe chwilę tego wieczoru. Tak w szak i® 
była zmęczona, że ani się spostrzegła, jak sen skleił 
Jej powieki, przenosząc ją do krainy marzeń.

śn iło  się jej, że um arła i zaraz po śmierci, uniósł
szy się w górę, zapukała do bram y niebios. Uczynił* 
to bez w ahania, będąc przekonana, że św ięty  P io tr



przyjmie ją otwarterrrf rękami. Zaraz też olbrzymie 
(wrota otwarły się poclchu I Zula oniemiała z za
chwytu, ujrzawszy na prześlicznych, tonących w  
blasku ulicach mlljony aniołów i świętych. Mieli 
toni szaty piękniejsze od tęczy i przy dźwięku harf 
złotych śpiewali przecudne hymny na cześć Naj- 
■Wyższego. Z sercem, bijącem mocno z radości. Zula 
postąpiła o parę kroków naprzód, aby wejść śmiało 
do Miasta Bożego, gdy nagłe szorstki głos ją zatrzy
mał. —

— Jakiem prawem tu przyszłaś i poco?
Odwróciwszy się, ujrzała Świętego Piotra, któ

ry  siedział w  pobliżu bramy, przy stole ze złota 
I marmuru. Przed  nim leżały jakieś grubę księgi, 
dokoła zaś stali aniołowie, gotowy na jego rozkazy.

— Ach, drogi św ię ty  Piotrze! — powitała go 
Jak najuprzejmiej Zula, dziwiąc się, czemu głos jej 
by ł drżący i stłumiony, oraz czemu Klucznik niebie
ski tak surowo ją przyjął. — Czyć mię nie znasz, 
kochany Święty P io trze?  Jestem Zula Rybacka, 
dmarłam przed kilkoma minutami i proszę cię, żebyś 
mię wziął do nigba.

— W  takim stroju? — zapytał Święty, m ar
szcząc gniewnie brwi.

Teraz dopiero Zula zauważyła, że miała jeszcze 
ha sobie strój balowy, gdyż opuszczając tak nagle 
ziemię, nie zdążyła się przebrać w  ciemną, dłuższą 
tod innych suknię, w  której uszęszczała na konferen
cję, odbywające się pod przewodnictwem księdza 
Moderatora. Co za szkoda, że nie wzięła zę sobą 
Płaszczyka. Niestety, było już zapóźno. Ponieważ 
^ e jśc ie  do raju przedstawiało nieprzewidziane tru
dności, postanowiła zmiękczyć serce Świętego, w y 
liczając mu swe zasługi i dobre uczynki.

— Pędziłam na ziemi pobożne i cnotliwe życie, 
drogi Święty Piotrze, — odezwała się, składając 
hęce jak do modlitwy i przybierając jak najskro
mniejszą minkę. Każdego też rana — dodała — słu
chałam Mszy świętej!

W  takim stroju? — powtórzył wielki Apostoł 
* ^ e  pytanie.

Zu!a udała, że tego nie słyszy.
Ł  — Codziennie również przystępowałam do Stołu 
Pańskiego — ciągnęła dalej.

— W  takim stroju? — zabrzmiało znowu nie
ubłagane pytanie, jeszcze surowszym wypowiedzia- 
*•« głosem,

— Odwiedzałam też często ubogich lub cho
rach i...

— W  takim stroju? — zabrzmiał poraź czw arty  
ffos św iętego Piotra.

— A jakże inaczej miałam się ubierać? — za
wołała panna Zula, rozdrażniona tern ciągle powta- 
fcająeem się pytaniem. — Taka była moda, więc się 
*CJ trzymałam.

— Nie znam mody. tylko skromność — odpo
wiedział ŚwiętjŁ

Tego już było za wiele dla biednej Zuli, która 
•aczęła gorzko płakać.
M ^  ^ zyź w  taki sPosób postępuje się z Dzieckiem 
marji? — odezwała się z żalem.

. , Z Dzieckiem Marji? —  powtórzył Klucznik 
* p ie s k i  takim grzmiącym głosem, że się aż prze- 
i **,y jn a łe  aniołki, otaczające go dokoła. — Ty masz 
JJC Dzieckiem Marji, tej Lilji czystości I skromno- 
- j 1 ( l y  śmiesz mi to powiedzieć, będąc tak ubraną!
, w i e  mi Dziecko Marji, które wychodzi do kościo- 

> na ulicę lub do teatru, ubrane tak niewłaściwie, 
raczej nleubrane!

— O mój Boże! —  jęknęła Zula, zakrywając so
bie tw arz  rękami.

—  Zobaczmy teraz, co twój Anioł Stróż napi
sał o tobie —  odezwał się po chwili Święty, otwie
rając Jeden z grubych, leżących przed nim tomów. 
Długo, spiesznym ruchem przewracał karty  tej księ
gi, wreszcie natrafił na odpowiednią stronicę, zapi
saną gęsto czarnym atramentem, a znalazłszy u gó
ry  imię i nazwisko Zuli, k tóra z niepokojem temu się 
przypatryw ała, zaczął czytać głośno i dobitnie:

— Nieskromne spojrzenia myśli i uczucia po 
niezliczone razy.

— Nie! nie! to być nie może! — zawołała obu
rzona Zula. — Moje myśli, uczucia i spojrzenia ni« 
były  nigdy nieskromne!

— Wierze temu, — odparł spokojnie św ię ty , — 
ale twój niewłaściwy ubiór w yw oływ ał je u innych. 
Czyż nie uczyłaś się w katechizmie o grzechach cu
dzych, popełnianych wówczas, gdy stajemy się dla 
drugich powodem do grzechu? Ale idźmy dalej.

— Czyż to jeszcze nie koniec? — zatrwożyła 
się Zula.

— Niezliczone dowody nieuszanowania wzglę
dem Pana  Jezusa, utajonego w Przenajświętszym 
Sakramencie — rozległ się znowu głos świętego 
starca.

— To niemożliwe! — oburzyła się Zula. — B y
łam zawsze w  kościele pobożną i skupioną.

— A czyż to nie dowód braku uszanowania, gdy 
kto w  takim stroju przychodzi do kościoła i staje 
przed Bogiem i Panem naszym w sukni tak krótkiej, 
z obnażoną szyją i ramionami?

— Doprawdy, Święty Piotr mą zupełnie takie 
same przestarzałe pojęcia o strojach kobiecych, ja
kie chciał w  nas wpoić ksiądz Moderator. Wielka 
jednak szkoda, że nie wzięłam płaszczyka — pomy
ślała Zula.

— Czy nie miałaś w  domu lustra, aby zobaczyć, 
jak jesteś ubrana?  — zapytał znowu* Święty, pa
trząc na nią surowo.

— Owszem, miałam, drogi Święty Piotrze, ale 
ubiór mój nie wydaw ał mi się wcale nieskromnym, 
owszem, uważałam go za bardzo ładny.

— O zaślepienie próżności ludzkiej! — zawołał 
z oburzeniem Odźwierny niebieski, chwytając się 
obiema rękami za głowę. — Taka młoda, niewinna 
dziewczyna przeglądała się w  zwierciadle i nie wi
działa w  swoim stroju grzechu, ale tylko piękno.
O nieszczęsna modo! jakże zaślepiasz tych, którzy 
Idą za tobą! Tyś prawdziwą pomocnicą szatana, te
go niszczyciela cnoty, oraz wroga wszystkiego, co 
święte i czyste!

To rzekłszy. Strażnik niebieskich podwoi zam
knął księgę z łoskotem.

Ody już biedna Zula straciła niemal wszelką na
dzieję przebłagania swego surowego sędziego, przy
pomniała sobie, że w  chwili zejścia z tego świata 
towarzyszyli jej aniołowie, niosący walizki, torebki 
podróżne, koszyki itp. Pocieszyła się więc myślą, 
że tam.zapewne mieszczą się jej zasług! zebrane w  
ciągu całego życia ,a nie zapisane w  wielkiej księdze N 
przez Anioła S t ró ż a . .

— Tu są prawdopodobnie moje dobre uczynki 
— odezwała się skromnie, wskazując na duży stos 
rozmaitych pakunków.

—  Otwórzcie je! — rozkazał Św ięty Piotr.
Na te słowa Anioł Stróż Zuli wydobył pęk kśfr- 

e tyków , otworzył walizki i kuferki, poczem ustawi?
Je przed św ię tym  tak, aby mógł odrazu zobaczy*!
Ich zawartość.



— Dobre uczynki, m ów isz?  —  zaśm iał sio 
gorzko Klucznik rajśki, gdy A niołow ie zaczęli w y 
ciągać suknie, kapelusze, rękawiczki, perfumy, pier
ścionki, bransoletki 1 m nostwo Innych eleganckich  
drobiazgów.

—  Dobre uczynki 1 —  pow tórzył Apostoł. —  
M iałabyś je może, gdybyś przynajmniej połowę pie
niędzy, w yrzuconych na te fatalaszkl. obróciła na 
w sparcie ubogich. Teraz jednak nie masz nic zgoła, 
coby św iadczyło  na twoją korzyść. M ożesz odejść I

To m ówiąc, w skazał jej ręką bramę niebios 
I n ieszczęśliw a Żula miała już opuścić siedzibę bło
gosław ionych.

— Czekaj! a to c o ?  — zaw ołał nagle św ię ty .
Zula zatrzym ała się i zobaczyła, że  jej Anioł

Stróż t.rzymał w  ręku szkaplerz T rzeciego Zakonu 
Ś w iętego  Franciszka, znaleziony na dnie ostatniej 
walizki.

— C zy to twój szkaplerz? —  zapytał Św ięty .
— T ak , drogi Ś w ię ty  P io trze . —  odrzek ła  Zula, 

trochę  zaw stydzona .
— B yłaś w ięc członkiem  Trzeciego Zakonu 

św ię teg o  Franciszka.
—  Tak, drogi Ś w ięty  P iotrze — brzmiała je

szcze  pokorniejsza odpowiedź.
— No, no, w ięc będąc dzieckiem tego Świętego, 

w s tydziłaś  się nosić szkaplerz jego ze względu na 
swój u b ió r?  Jes t  to jedyny  chvb'a w ypadek  tego ro
dzaju, tak  że m uszę go p rzedstaw ić  tem u wielkiemu 
ś w ię te m u  I zasięgnąć jego rady.

To rzek łszy ,  posłał jednego z aniołków z prośbą 
do  Ś w ię tego  Franciszka, aby  p rzyby ł  niezwłocznie 
w  celu rozstrzygnięcia  pew nej ważej sp raw y . 
W k ró tc e  też nadszedł Ś w ię ty  F ranc iszek  w  to w a
rzystw ie Św ię tego  Ludwika, Świętej Elżbiety, Ś w ię
tej R ó ży  z Viterbo, oraz wielu innych Ś w ię tych  
I I3łogosławionych, k tó rzy  byli za życia członkami 
T rzec iego  Zak-onu. Zuia zauw aży ła ,  że pomimo o ta
czającej ich aureoli w szy sc y  byli ubrani bardzo 
ubogo, s z a ty  ich bowiem b y ły  pocerow ane lub po
ła tane, najbardziej zaś  dziwiło ją to, że w łaśnie  te 
ła ty  najw iększym  jaśn ia ły  blaskiem.

O dy  niebieski O dźw ierny  z wielkieni uszano
w aniem  opow iadał mu, o co chodzi. Ś w ię ty  F ranc i
szek  zw rócił  się do zmieszanej Żuli 1 zapy ta ł  ła
godnie:

— Co m ożesz  powiedzieć na swoją obronę, moje 
biedne dz iecko?

— To tylko, ś w ię ty  Ojcze, że upomnienia księ
dza M odera to ra  w y d a w a ły  mi się zbyt surowem i, a 
moda nie tak zła, jak u trzy m y w a ł .

— W idzisz w ięc  teraz, jak dalece próżność mo
że zaślepić b iednych śmiertelników. P on iew aż  zaś 
(w takim  stroju nie m ożesz zostać p rzy ję tą  do króle
s tw a  niebieskiego, w raca j  w ięc na ziemię i naśladuj 
od tąd św ię te  moje córki, jak np. Św ię ta  Elżbietę, 
pod w zg lędem  ubioru, abyś  nie po trzebow ała  go się 
[wstydzić p rzed  Niepokalaną Dziewicą. Idź więc 

Jl dziękuj Bogu, że za w staw ien iem  się Ś w ję tych  
* mego T rzec iego  Zakonu pozostaw ia  ci czas cło po
p ra w y .

— Dziękuj rów nież  Bogu, —  dodał Ś w ięty  
Piotr, — że znaleźliśmy w  porę twój szkaplerz. Qd- 
$ąd miej go zaw sze  na  szyi, nie zaś na dnie kuferka, 
ł>o za drugiem  razem  nie ujdzie ci to bezkarnie.

Biedna Zula, p rze rażona  surowem  spojrzeniem  
j łwlętego Klucznika p rz y  tych ostatnich słow ach,

tośpleszyfa ku wyjściu, zapominając nawet podzlę- 
ow ać Św iętem u Franciszkow i za tak skuteczne

0

pośredpictwo. Nagle drzwi się otw arły  1... w esz łą  jej 
mtftka wołając:

—  Zulkoi na miłość Boską czy  całą noc p rze 
spałaś na tym fotplu?

Zula otw arła oczy  i przez chwile nie m ogła po
znać, gdzie się znajduje. Tłumacząc się w ięc okro- 
pnem zm ęczen iem /z powodu którego zasnęła na fo
telu, zapewniła matkę, że za chwilę przyjdzie na śnla- 
danie. P o  odejściu jej zaś upadła na kolana, dzięku
jąc Bogu, że za pomocą tak n iezw ykłego snu dał jef 
poznać jej naganną próżność, I przyrzekając uroczy
ście, że odtąd nietylko ksiądz Aloderator, ale naw ef 
Ś w ięty  Piotr i św ię ty  Franciszek nie będą mogli nid 
jej zarzucić pod względem  skromności w  ubiorze.

Mar]a Czeska-Mączyńska.

Jadzfn bal.
Będę ja więc miała nareszcie, tę wymarzoną, 'wy

śnioną, balową sukienkę.
Jadzia z radością przeliczyła zaoszczędzone pientą/- 

dze, w ystarczy na sukienkę, na pantofelki, gazowe poń
czoszki.

0  jak Jadzia się cieszy, jak jej serce bijel Na je
dną noc z baśniowego Kopciuszka, z robotnicy fabrycz
nej przedzierżgnę się i ona w królewnę.

Zagra muzyka, zapłonie świateł tęcza, pójdą za nią 
oczy zdziwione: skąd przyszłaś dziewczynko biała o 
zalęknionych oczach i włosach koloru pszenicy żrałej?,

A ona pójdzie, jak we śnie, w bieluchnej jak śnieg 
sukience, z wiązanką fijołków u wycięcia, z tend w ar
koczami dlugiemi, które zazdrośnie podziwia cała fa
bryka.

1 znajdzie się może królewicz...
Może ten królewicz będzie w zw ykły dzień w yro 

bnikiem, jak ona, ale w ową noc cudów będzie to kró
lewicz, wysoki, smukły, o oczach, jak niebo radosnych,

Rano Jadzia wróci do suteryny wilgotnej, dusznej, 
ciemnej. W róci do szarej poczciwej sukienki do buci
ków. którym się wykręcają napiętkl L..

Będzie po bajce...
‘Ale c z y i 1 ta chwila nie jest szczęściem!
Jadzi się przecież zdaje że to będzie jej największy 

— najwspanialszy dzień życia. Przez ostatnie tygod
nie żywiła się chlebem i kawą by zdobyć tylko pienią
dze na tę sukienkę wym arzoną i na te buciczkl z bro
katu maluśkie, jak u prawdziwego Kopciuszka.

— Gdzież ty  idziesz?
W yrw ał ją z marzeń szorstki głos matkL
— Kupić sobie na tę balową sukienkę.
M atka wzruszyła ramionami:
— Lepieibyś sobie nowe buciki kupiła albo kurtką 

dała podwatować. Bale! A buty krzywe i kurtka wia
trem  podszyta a mróz... Ja tam na bale nie chodziłam 
a żyję, a imał srę ojciec ze mną ożenić, to się I bez ba
lu ożenił. A z tych balowych wyclruchów, to cię tad ea  
nie weźmie, zobaczysz...

— Ach... czy to zaraz...
— W  głowach się wam poprzewracało z balami!
Jadźka chce matce powiedzieć, że 1 ona chciałaby

mleć jakiś inny, wielki, świąteczny dzień, zapomnieć fa
bryki, suteryny, iść w światło, w  muzykę, w gw*r, apo- 
tkać oczy zachwytu pełne.

Mieć swoją baśń.
A wybucha:
— Przecież ja też jestem młoda, a co ja mam z ży

cia?!
Matka patrzy ku niej chwilę, wysoka, chuda, zgar

biona. na pytanie odpowiada pytaniem!
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— A co Ja miałam? Co mam? Praco mam, Jak I 
Vr I dziękuj za nią Bogu i za siły do niej. — I dorzuca 
■ade, Jakoś łagodniej: — No Idź, kup sobie te sukien- 
czynę... Ale Jadziu... urodna nie Jesteś, ot, tak, sobie. 
W esołaś 1 pracowita, to twoja uroda.

— Jak sie ubiorę mamo...
Usta Jadzi drżą.
— A no idź, kup... Jeno nie płacz potem -
— Smiaś się będę.
— Ja ci przecież Jak najlepiej—
— Wiem matusiu... wiem... Ale raz bodaj—

« * •  «  „ ,

Drżące ręce Jadzi zatonęły w  stosie Jedwabi, któ
re przed nią rozrzuca usłużna kupcowa, miękkie, przy
tulne, przeciekają jej przez palce, grając tęczą barw.

M arzyła o białej sukni a teraz podoba się jej i ta, 
do morskiej łaii podobna i ta, jak niebo błękitna i tamta, 
niby kroplami rosy usiana. K tórą?— K tórą-

A jednak blała...
I te białe, brokatow e pantofelki 

• ....................................................... I . . . . . . .  * »

Jadzia dawniej zasypiała, gdy tylko głową dotknę
ła poduszki, teraz sen uleciał, w marzeniu wchodzi na 
lalę balową, rozbłysłą św iatłam i.. A od czasu do cza- 
•u otwiera oczy i patrzy, tam, w kącie, pomiędzy ko
modą a szafą wisi starannie na ramionach z drutu roz
pięta sukienka lekka, jak mgła a na komodzie stoi pa
na brokatowych trzewików.

Umówiły się z Kasią, że pójdą razom na bal ręko
dzielniczy!

Kasia w ytrząsnęła skądś zaproszenie, kupiły bilety.
Nie znają nikogo, ałe cóż to szkodzi? Ot, poprostu 

w ypraw a w  nieznany świat, tem ciekawsza.

Jutro... Już jutro_
   . . . . .  .

Nadeszło wreszcie to jutro oczekiwane.
Jadzia się ubiera, w nadtłuczonem zwierciadetku 

"Widzi swoją twarzyczkę pobladłą i oczy wyolbrzymio
ne oczekiwaniem i bezsennemi nocam i

Matka pieszczotliwie poprawia na niej biel jedwa
biu, ona niech się ucieszy, niech ma swój piękny dzień.

Mały Wicek, braciszek najmłodszy, aż na piętach 
Przysiadł i podziwia siostrę. Nawet ojciec z nad talerza 
“*-ków uśmiecha się do niej 1 mruczy:

— Niczego... zupełnie niczego.
— O Jadziu! Będziesz najładniejsza! — Klaszcze 

'W dłonie Wicek.
A Jadzia sama jest przekonana, t e  do niej należy 

■Wiat.
Doróżka.
Nie może przecież iść po biocie w  brokatowych

**®nfofelkach.
Doróżka... W icek sprowadził Ją zadyszany, uszczę

śliwiony.
Siada w jej wnętrzu, na samym krajuszku kanapki,

sukienki nie pomiąć i d rży  ze wzruszenia L.. z zim- 
®*- Nie wzięła kurtki, taka już zniszczona i stara, zaraz

y każdy po niej poznał, że królewna w  suterynie mie
szka.

Wysiadła. ,
_ W  garderobie ani śladu Kast... Czeka f czeka a tam 
* *  krają.

Ach co tam. pójdę sama.
Idzie po schodach pełnych świateł.
Sen, czy  nie sen!
Jak sen a przecież jawa.
Olbrzymie zwierciadła na zakręcie schodów’ odbi

jają Jej szczupłą postać, białą, krótką sPklenezynę, 
włosów, bogactwo ł nosek od zimna zsiniały.

— Gdzieżeś sie to zabłąkała dziewuszkol? Gdzie?
— Zdaje się dziwić zwierciadło widziało ono już tyle, 
prawdziwych królewnych z bajki

Ktoś z komitetowych odbiera bilet, jakieś ramię 
prowadzi ją do drzwi i opuszcza poza niemi,

Jadzia zostaje sama, w olbrzymiej pełnej światła i 
gwaru sali., taka sama.

Ach ileż razy wchodziła w ten gwar, w  to światło 
w  marzesniu...

A dziś...
Niespokojne jej oczy szukają w  tłumie tych źreni 

zdziwionych, zachwyconych, szukają królewicza t  
bajki.

Oto jakaś postać smukła i oczy śmiałe.
— Popatrzno Ferdyk na tę małą...
Serce Jadzi zamiera w oczekiwaniu.
— Tę, z tą długą wiechą?
— No, suknia na tem wisi jak na szaragach, a no

gi jak dw a patyki,
Jadzia pada na jakieś krzesło, usta jej drżą jak do 

płaczu, powieki mrugają, czeka...
Może przyjdzie przecież królewicz z baiki... Mo

że... może...
— Panienka niema tutaj znajomych? — Z litości 

zawiązuje z nią rozmowę otyta jejmość, matka dwóch 
tańczących córek — na bal bez znajomych to w dzi
siejszych czasach ani rusz. Moje tańczą, ale co to ko
sztuje! Mój Ksawcio stoi przy bufecie i cięgiem płaci 
tym kawalerom to kanapki, to wódkę, to zakąski teraz 
to tak, Alę czego się dla uciechy dzieci nie robi? Ano 
i dziwić się trudno, kawalerja też sił potrzebuje, moje 
dziewczęta zwaliste, to tak się zmachasz, nim salę ob
lecisz, jakbyś wór mąki ze młyna przydźw igal Tak 
to teraz moja panienko... tak...

Potoczyła się rozmowa, jakoś lżej na królewicza 
czekać...

Kolacja, sala pustoszeje, w szystko odpływ a w 
stronę bufetu. Spocony Ksawcio przyszedł po swojł 
połowicę I mruczy zrozpaczony.

— Ile to kosztuje, żeby się te dziewczęta wys 
trzęsły... P łać i płać.

Litościwa jejmość szepce coś do ucha swego gra 
baśnego małżonka i odchodzą.

Jadzia wstaje, teraz i ona wyjdzie i już...
W olbrzymich zwierciadłach widzi swoją drobną, 

białą figurkę, bladą, zmęczoną twarzyczkę i pochylą 
llnję ramion... 1

Mama miała słuszność, lepiej było dać kurtkę pod- 
w atow ać albo buciki nowe kupić — myśli z goryczą—.
— o wiele lepiej...

— Pani pozwoli...
Jadzi serce bije. Ach, to tylko gruby mąż otyłęj 

tony, uśmiecha się do niej całą poczciwą, jowialną twa 
rzą:

— Pani tu nikogo niema, tonisko mówiło, że pani 
tu siedzi od początku jak półtora nieszczęścia i nogą 
nie ruszyła. Co tam niech sobie pani z tego nic nie ro
bi, takie czasy. Moje, gdyby nie miały takiego zapobie
gliwego ojca, też by pietruchę sprzedawały, że no. 
Niech pani idzie lepiej z nami, na małą baranią z ka
pustą.

—Bardzo państwu dziękuję, naprawdę— bardzo ale 
wolę już do domu wrócić.

— No, no... Jakżeż tak, na balu być, wykosztować 
się a nogą pandę dziejku nie ruszyć... — P aa Ksawery 
przetarł ponsową chustką spotniałą czuprynę. Niech
że pani bodaj ze mną. Może panie św ięty dobry po
czątek zrobię, bo jak mówią, mam szczęśliwą ręk a
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ft to właśnie imnrylca zaczyna rrad
Wiec Jadzia opiera się o ramio poczchrefP *roba-

m  ł przymyka oczy.
A ja Jut panie święty nie tańczyłem z kapę tai, nic 

to -  tańczy, *J
I pan Ksawery najspokojniej przy dźwiękach ło*- 

irota tańczy walca i raz wraz jego ciężki* buty wtaią 
na drobne nóżki tancerki Czerwony jest i sapie, jak 
miech kowalski.

0  Jadziu... królewicz z bajki. 
Tylko także zaczarowany pewnie. 
W beczułeczkę. 
1 nagle ogarnia Jadzie wrodzona wesołość, śmieszy 

ja własna niedola i gruby, sapiący pan Ksawery i ten 
cały wymarzony bal.

— OJ. 
'T e  bufy...

Tydzień będzie je pamiętać... pamiątka po króle- 
®<eru.

OJ!-
Oi!... OJ... Dziękuję...
Oj... Bardzo dziękuję, Już nie mogę, Jul mi na ca

ts życie wystarczy. 
Wyślizgnęła mu się z ramion, przebiegła, nagle od- 

ważniejąc, przez gromadę kpiących się przy drzwiach 
młodzieńców. 

Zimno... Br! 
Parsknęła śmiechem. 
— Doróżka! Jazda... 
Wtuliła się wygodnie w  kąt i trzęsła się * z kona ł 

te śmiechu, chociaż jej u rzęs drżały łzy.
........................................................................t  . . . . . . . . .  .

— Aleś musiała tańczyć Jadziuś, buciki masz a i 
czarne! — woła rano Wicek oglądając nieszczęśliwe, 
przez pana Ksawerego podeptane pantofelki. 

— Tańczyłam, że mi już na caluśkie życie tego tańca 
wystarczy — śmieje się Jadzia zakrywając kołdrą usta. 

— I byłaś najładniejsza? 
Nie ale spotkałam dobrą królową i zaklętego 

królewicza. 
— A w co był zaklęty?
— W beczułeczkę, na dwóch grubych nóżkach, raz 

tylko przetańczył ze mną dookoła sali ale z tydzień bę
dą go pamiętać moje nogi.

— A kiedy pójdziesz znowu na bal?
— Nigdy Już, wolę sobie podtwatować kurtkę 1 ku

pić nowe buciki. 
A matka nalewa kawę i uśmiecha się Jakoś dziwnie: 
— Moje dziecko, życie to nie bajka, nie każdy Kop

ciuszek może być królewną;, nie wszystko jest w życtu 
tak. Jak to sobie marzymy. 

— Teraz to już wiem matusiu a 1 to dobrze, ie  
wiem...

Kończy dziewczyna tuląc do ust rękę matki

S*ary żołnierz,
okryty ranami, leżał w szpitalu dla nieuleczalnych w 
Atwerpji. Tam nauczył się różańca i żałował bardzo, 
te ju t dawniej nie umiał tej wzniosłej modlitwy. Choć 
posiwiał na polu walki, zaci/ował w sobie dzlecięoo-po- 
bożne usposobienie. Ze Izami w oczach zawoła! pewne
go dnia: „Ile straciłem, źe prędzej nie umiałem różań
ca; codziennie byłbym go odmaiwial, gdybym był go 
rychłej się nauczyli Jak mam tę stratę sobie wynagro
dzić? Królowo nieba i ziemi, Matko Najświętsza udziel 
mi tej łaski, abym jeszcze żył trzy lata, a przyrzekam 
Tobie, ie  wszystko uogonię i odmówię tyle różańców, 
de dni w mojem życiu licze“.

Następnie liczył: mam 57 lat; jeżeli Pan Bóg wy< 
słucha mej prośby, dosięgnie 60 lat czyli 21,900 dni. Ą 
zatem codziennie miałbym 20 różańców do odaó> 
wlenla.

1 stary wojak odmawiał teraz codziennie różaniec 
gorliwie i pobożnie. Przyzwyczajony do porządku 1 
wojskowej punktualności, nieprędzej spoczął, dopóld 
temu obowiązkowi zadość nie uczynił. Jak dawniej sz*- 
blę, tak teraz ustawicznie nosił różaniec przy sobie, pó« 
ki z końcem trzeciego roku nie doszedł z radością dtg 
21,900-go, przyrzeczonego różańca. Ale zaledwie skoń
czył ostatni różaniec, śmierć go chwyciła. Skutkiem 
tych świętych ćwiczeń, w ostatnich trzech latach życiai 
swego przeszło 100.000 razy prosił Matki Bolej o śmierd 
szczęśliwą. I dla tego też dusza jego uleciała z radości^ 
ku niebu, aby oglądać chwałę tych, którzy byli pociocłuf 
i radością jego starości.
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